
NOWY JORK. W środę po 
południu rozpoczęło się po­
siedzenie Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
na którym omawiana byt-' 
sprawa ustalenia kolejności 9 
punktów nie rozpatrzonych na 
pierwszej części sesji.

Zwołanie
Krajowej Konferencji FPK

PARYŻ. Zgodnie z uchwa­
łą Komitetu Centralnego Frań 
cusklel Partii Komunistyczne!, 
który obradował w dniach 
5. 6 I 7 grudnia 1952 r., Biu 
ro Polityczne FPK zwołało 
Krajową Konferenclę Partii 
na 5, 6, 7 1 8 marca 1953 r. 
Konferencja odbędzie się w 
Gennevillters.

Delegacja szwedzka
przybyła do Polski

WARSZAWA. Na zapro­
szenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą przy­
była do Polski w dniu 24 lim. 
9-osobowa szwedzka dele­
gacja z Boerje Claesonetn, 
przewodniczącym Towarzy­
stwa Przyjaźni Szwedzko-Pol­
skiej na czele.

Goście szwedzcy po zwie­
dzeniu Warszawy udadzą się 
w podróż po kraju, gdzie za­
poznają się z osiągnięciami 
Polski Ludowej.

Demonstracje 
antyimperialistyczne 
w Bejrucie

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Bejrutu:

Jak podale dziennik „Tfele- 
graph". przed gmachem uni­
wersytetu amerykańskiego w 
Bejrucie odbyła się demon- 
stracla studentów z okazl! 
Międzynarodowego Dnia Wal 
ki przeciwko reżimowi kolo- 
nudnemu. Demonstranci .nie­
śli transparenty, na których 
widniały hasta przeciwko re­
żimowi kolonialnemu i „ do­
wództwu środkowego Wscho­
du". Studenci dali również 
wyraz cwel solidarności z mto 
dzieżą Syrii 1 Libanu walczą­
cą przeciwko Imperializmowi.

Miliard guldenów 
— oto bilans strat 
poniesionych 
wskutek powodzi w Holandii

BERLIN. Prasa donosi, że 
katastrofalna p >wódź, która 
nawiedziła ostatnio Holandie 
wyrządziła olbrzymie szkody 
gospodarce i ludności holen­
derskiej.

Według oficjalnych danych 
straty .sięgają około miliarda 
guldenów.

Wybuch
w fabryce amunicji
pod Paryżem

PARYŻ. W |edne| z fabryk 
amunicji pod Paryżem na­
stąpi! wybuch. Sześć ciężko 
rannych ofiar rnwrło. Życiu 
ośmiu Innych osób rannych 
podczas katastrofy zagraża oc 
ważne niebezpieczeństwo.

Komu drogie jest szczęście i rozkwit naszej Ojczyzny, niech zgłasza się ocho 
tniczo do wakacyjnej pracy w brygadach rolnych „SP".

Wzywamy Was do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej 

brygady rolnej „SP”
WARSZAWA. W całym 

kralu odbywają się uroczy­
ste obchody X rocznicy 
ZWM, które mobillzCtją 
młodzież do leszcze wydat­
niejszej nauki I pracy dla 
dobra Ojczyzny.

♦ * *
W ramach obchodów 

10-eJ rocznicy utworzenia 
ZWM nadano Technikum 
Budowy Samochodów w 
Warszawie — Jedne! z przo 
dujących szkól zawodowych 
w Stolicy — Imię Czesława 
Orłowskiego — bohatera 
ZWM-owca poległego w 
walce z faszystowskim na­
jeźdźcą.

Na uroczystości obecni 
byli: matka Czesława Ortów 
sklego — Bronisława Or­
łowska. która 7.asladła w 
prezydium wśród przedsta­
wicieli Partii, Centralnego 
Zarządu Szkól Zawodo­
wych, Min. Przemysłu Ma­
szynowego. CUSŻ, Żarz. 
Gt. ZMP. Kom. Gł. SP 1 
przodtiiącei młodzieży szkol 
ne|. Dla upamiętnienia pod­
niosłego wydarzenia w-gma 
chu szkoły wmurowana zo­
stała tablica pamiątkowa 
wykonana w marmurze I 
brązie przez uczniów 1 nau­
czycieli.

Sekretarz Zarządu Głó­
wnego ZMP Janina Balce- 
rzak zaapelowała do mło­
dzieży. aby blorąc przy­

kład z życia ! walk) Czesła­
wa Orłowskiego, tak samo 
ofiarnie pracowała dla Oj­
czyzny 1 sprawy socjalizmu. 
Jak on walczył o Polskę 
wolną 1 socjalistyczną.

Na zakończenie uroczy­
stości młodzież Technikum 
Budowy Samochodów w 
Warszawie rzuciła wezwa­
nie do uczniów szkół zawo­
dowych t ogólnokształcą­
cych w całym kraju o zgła­
szanie sle do brygad rol­
nych „SP".

Wezwanie głos! ni. In.:
W X-lecie powstania 

ZWM szkoła nasza otrzy­
mała Imię bohatera ZWM 
Czesława Orłowskiego. To 
zobowiązuje nas do Jeszcze 
bardziej wydajnej, jeszcze 
ofiarniejszej nauk! I pracy.

Wzorem dla nas stali się 
bohaterzy ZWM-u.

Dorównać !m, dorównać 
w umiłowaniu Ojczyzny, 
w umiłowaniu człowieka — 
stało się naszym celem.

Diatego my —- uczniowie 
i uczennice Technikum Bu­
dowy Samochodów w War­
szawie postanowiliśmy u- 
tworzyć brygadę rolną SP, 
składającą się ze 160 osób 
I Iść do pracy tam, gdzie 
terminowy sprzęt zboża był 
b,v szczególnie zagrożony.

Koleżanki i Koledzy ze 
wszystkich szkół zawodu-

Uchwala I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej 

w sprawie ścisłego przestrzegania statutów
Pierwszy Z|azd Spółdziel­

czości Produkcyjne| w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
we| stwierdza, że opracowane 
przed czterema laty statuty 
wzorcowe

Zrzeszenia Uprawy Ziem!
Rolniczej Spółdzielni Wy­

twórczej
Rolniczego Zespołu Spół­

dzielczego
oraz opracowany rok później 
statut Rolniczego Zrzeszenia 
Spółdzielczego — wykazały 
wszystkie swoją żywotność Ja­
ko podstawa rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej w 
naszym kraju.

Możliwość wyboru Jednego 
z czterech typów statutów 
pozwala na dostosowanie każ­
dej spółdzielni do potrzeb, 
nawyków i życzeń miejscowe! 
ludności rolnicze), co stanowi 
Jeden z głównych warunków 
dobrowolnego skupiania się 
chłopów mało 1 średniorol­
nych w wielkie, nowoczesne 
gospodarstwa zespołowe.

Ziazd uważa za niezbędne 
podkreślić z całą siła wielkie 
znaczenie ścisłego przestrze­
gania statutu. przyfętego 
przez członków spółdzielni. 
Od ścisłego przestrzegania 
statutu zależy dobra, koleżeń­
ska wspólna praca członków, 
wzrost dochodów ! Ich spra­
wiedliwy podział między człon 
ków, wzrost zamożności i si­
ły każdei spółdzielni oraz lei 
odporność wobec- podstępnych 
machinacji kułaków.

Jako szczególnie ważne 
Zjazd uważa przestrzeganie 
następujących zasad, zawar­
tych w statutach wszystkich 
czterech typów:

*■ nie przyjmowanie nod 
żadnym pozorem kuła­
ków na członków spół­
dzielni;

9
<-1 wnoszenie wkładów zie­

mi i Innych środków pro 
dukcll przez członków o- 
raz wyznaczanie działek 
przyzagrodowych ’ ściśle 
według przepisów dane­
go statutu;

Q
° ochrona wspólnego mie­

nia spółdzielczego 1 dba- 
łość o jego stale powięk­
szanie;

4
x rzetelna praca wszystkich 

członków we wspólnym 
gospodarstwie, w szcze­
gólności podczas siewów, 
żniw oraz w innych mo­
mentach ważnych dla go­
spodarki spółdzielczej;

K
podział dochodów we­
dług zasad statutu, zwal­
czanie wszelkich przeja­
wów kumoterstwa lub po 
blażaąia dla nierobów;

fi
demokratyczny samorząd 
wewnętrzny, zapewnia­
jący każdemu członkowi 
pełny udział we współ- 
gospodarowanlu spółdzfel 
nią, do którel dobrowol­
nie przystąpił.

Uwzględniając dotychczaso­
we doświadczenia ruchu spół­
dzielczego oraz życzenia spół­
dzielców, Ziazd uważa za 
wskazane wprowadzenie pew­
nych ulepszeń do Istntelacych 
statutów. Ułatwią one lepsze 
rozumienie samorządu spół­
dzielczego oraz znaczenia prą­
cy we wspólnym gospodar­
stwie spółdzielczym lako pod­
stawy dobrobytu każdego 
członka spółdzielni.

Ziazd wzywa Zarządy wszy­
stkich spółdzielni produkcyj­
nych do omówienia na ogól 
nych zebraniach członków spó! 
dzielni sprawy poszanowania 
1 przestrzegania statutów.

wych | ogólnokształcących 
w Polsce — wzywamy Was 
do tworzenia brygad rol­
nych w Waszych szkołach.

Komu drogie jest szczę­
ście i rozkwit nasze! umiło­
wanej Ojczyzny, niech zgła­
sza się ochotniczo do wa­
kacyjnej pracy w bryga­
dach ro In.yeti „SP".

Jednocześnie wzywamy 
Wąs do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej brygady 
rolnej ,,SP“A

na I Krajowym
. ZJEŹDZIE

SPÓŁDZIELCZOŚCI PRODOKCYfHEJ

Andrzej Różański 
przewodniczący spółdzielni produkcyjnej 

w Pomierzynie, pow. Orawsko
Koledzy l Koleżanki! Zjecha­

liśmy się na Zjazd Spółdzielczo 
ścl Produkcyjnej, żeby podsu­
mować nasze osiągnięcia, mó­
wić o doświadczeniach w swej 
pracy I radzić nad tym, Jak 
my. delegaci, po powrocie do 
swoich województw, będziemy 
umacniać spółdzielnie produk­
cyjne i budować nowe spół­
dzielnie.

Chcę opowledzle* o mejel 
spółdzielni produkcyjnej. W
1951 roku, przy jej organiza­
cji zapisała się cala gromada 
— 43 członków. Nasza spół­
dzielnia była terenem działal­
ności kułackiej. Zrobiliśmy 
błąd, że od razu przyjęliśmy 
wszystkich do spółdzielni, bo 
byli między nimi wrogowi-. 
Trzeba było wziąć uczciwych 
chłopów, rzetelnych, ofiarnych, 
a stalibyśmy wvże|. Niestety, 
niedobrze zrobiliśmy f mieli­
śmy duże trudności W’ naszpt 
spółdzielni miały miejsce pod­
szepty wroga 1 trzeba nam by­
ło w "'alce klasowej usunąć 
wrogów ze spółdzielni I wtedy 
na nowo zabrać sle do pracy. 
Tak też 1 uczyniliśmy. I co 
nam to przyniosło?

Przyniosło to. że właśnie w
1952 roku przy małej ilości 
członków osiągnęliśmy dość po­
ważną wydajność plonów. Je­
żeli porównamy bilans 1951 r. 
z bilansem 1952 roku to okaże 
się. że Jeżeli w 1951 roku 
mieliśmy duże straty, to w ro­
ku 1952 członkowie na Jedną 
dniówkę obrachunkowa otrzy­
mali po 8 kg zboża 1 3.20 zł 
w gotówce, nie licząc własnych 
produktów z działki przyzagro­
dowej.

Wrogowie mówili nam przez 
cały rok 1951. że w spół­
dzielni nie ma życia dla takich 
rodzin, które posiadała większą 
Ilość dzieci. Ja Jako ojciec 
ośmiorga dzieci musze powie­
dzieć. że samego zboża otrzy­
małem w rozliczeniu 37 q 1 -że 
w spółdzielni Jest lepsze życie 
dla każdego kto chce praco­
wać. Nasza praca w 1952 ro­
ku przyniosła nam zwycięstwo: 
a dobrzy, uczciwi chłopi, któ­
rzy byli opanowani przez wro­
ga, przekonali się o wyższości 
gospodarki spółdzlelczel I obe­
cnie masowo chcą przystąpić 
do naszej spółdzielni.

Muszę nadmienić, że jeżeli 
uzyskujemy w spółdzielni do­
bre urodzaje, to dzięki temu, 
że pomaga nam Państwo. 
POM-y. I służba agronomiczna, 
a także dzięki temu, że zasto­
sowaliśmy różne doświadczenia, 
siewy krzyżowe, poletka do­
świadczalne i z niewielkich Ilo­
ści hektarowych działek uzy­
skaliśmy dużą wydajność. Np. 
pszenicy uzyskaliśmy 25 o. 
owsa 13 q, Jęczmienia 17 q, 
żyta osiągnęliśmy równie? 
18 q.

Trzeba zaznaczyć, że nasza 
praca ,soołeczna. budowa pod­
staw socjalizmu w Polsce, bu­
dowa spółdzielni nrodukcyfntj 
nie może się obyć bez kobiet 
(oklaski), bo te kobiety, które 
nam pomagały w gospodarce 
Indywidualnej powinny nain 
pomagać | w spółdzielniach. 
Kobiety będą nam pomagać 
wszystkie w pracy w spółdziel­
niach produkcyjnych, ale trze­
ba umieć Je przekonać, przy­
ciągnąć Je do tej pracy, trzebi 
je zachęcić.

W naszej spółdzielni produk­
cyjnej pracuje członkini spół­
dzielni Henryka Szelnlewska. 
wdowa, obarczona dziećmi. Wy 
robiła ona 326 dniówek 1 ma 
pod dostatkiem chleba ula 
swych dzieci.

Koledzy! Mówiłem, że my­
śmy zrobili błąd, że od razu 
przyjęliśmy wszystkich do spół­
dzielni, byli ąslędzy nimi wro­
gowie. Dlatego Ja powiem, że 
nie należy zwracać uwagi na 
ilość 1 zamożność chłopów przy 
przyjmowaniu do spółdzielni, 
ale przyjmować uczciwych, 
przystępu'ących ze świadomo­
ścią chłopów. Trzeba w spół­
dzielni pracować ze statutem w 
ręku, nie robić nic przeciw sta­
tutowi. Jeżeli członkowie przy­

stępują do spółdzielń! ;e śwfi- 
domością. dają wkład według 
statutu, wtedy taka spółdziel­
nia stoi na dobrym poziomie 
i dlatego praca w takie! spół­
dzielni od razu idzie w dobrym 
kierunku.

Chclalem specjalnie zwrócić 
się do delegatów z województw 
centralnych. Ja pochodzę z woD 
krakowskiego. Obecnie pracu­
ję na 'lemlacb Zachodnich < 
wiem, że w województwach 
centralnych 'est '"szcze prze­
ludnienie.^ Mv zagospodarowa­
liśmy Ziemie Zachodnie, dopro­
wadziliśmy Je do użytku, ale 
mamv Jeszcze wolne miejsca. 1 
dlatego, obywatele, przyjeż­
dżajcie do nas, osiedlajcie sfę, 
zdobywajcie chleb. Jaki 1 ,la 
zdobyłem. Ja Jestem dzf-^kicm 
rodziców, którzy posiadali pół­
tora hektara ziem] I chleb był 
u nas gościem, na święta co 
się miało, a .dzisiaj mole dzie­
ci maja codziennie biały chleb 
smarowany 1 obkładany, 1 tego 
chleba życzyłbym dla wszyst­
kich dzieci, (oklaski). 4

Chcłp|bvm zaznaczyć, że ni­
sza spółdzielnia mogłaby Je­
szcze leniej posuwać się na­
przód, ale nie mamv Jeszce 
dobrej pomocy ze strony ra i 
narodowych. Główną naszą b<»- 
laczka Jest zdobycie zabudowań 
dla rozwołu hodo'<’> "dzioby 
można pomieścić 50—80 sztuk 
bydła. A przecież są u nas m- 
kle zabudowania, w których 
znajdule się po 2—3 «’tttkl by­
dła. Uważam, że spółdzielnie 
powinny te zabudowania zdo­
być. bo u nas Jest Ich dość, a 
fundusze, które mają być prze-’ 
znaczone na budowę u nas. po­
winny być przekazane spół­
dzielniom w Polsce centralnej, 
bo tam nie wszędzie są duże 
zabudowania.
* W naszej spółdzielni mamy, 
również tru<w" ?! z zermntw* 
wanlem się w produkty, ho do 
GS-u Jest od nas 7—8 km i 
PZGS, a nawet CRS pomirin, 
że prosimy o otwarcie sklepu 
w naszej spółdzielni, nic parą 
nie nomaga. Nasze kobiety ma­
ją dużo trudności z tego po­
wodu. bo lowary często nie d> 
clerają do chłopa — spółdziel­
cy. bo mamy Jeszcze spekulan­
tów. którzy te towary wyku­
pują. A przecież można by1 
było towar doprowadzić do każ­
dego członka spółdzielni przez 
zarząd spółdzielni, założyć u 
das sklep.

Uważam, że Zjazd dźlslep 
szy i dalsza dyskusja pójdzie 
niewątpliwie w tym kierunku., 
że my powracając ze ijjnzdu 
będziemy bardziej świadomi Jak 

. przed terminem 1 lepiej wyko­
nywać zadania planu 6-letnieqo 
(Oklaski) Obowiązkiem każdego 
aktywisty, każdego delegata na 
Krajowy Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjne! Jest przenieść 
do wszystkich spółdzielców Je­
go obrady. My delegaci, musi­
my stanąć w pierwszych szere­
gach do walki o zdobywacie 
coraz większej wydajnośct z 
hektara, o zdobywani® no­
wych członków do spół­
dzielni. o budowę nowych 
spółdzielń. Każdy bowiem no­
wy członek w spółdzielni pro­
dukcyjnej. każda nowa s0ół- 
dzlelnla, każdy q zboża z hek­
tara więcej. Jest zdobyczą po­
koju 1 pociskiem wymierzonym 
przeciw agresorom anglo-arne- 
ry kańskim. .

Dlatego pod kierownictwem 
I przawodem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej z 
je| Przewód- ’ icym, Pierw­
szym Budowniczym Polski Lu­
dowej Towarzyszem Bierutem 
na czele — nasze zadania wy­
konamy!

Niech żyje Towarzysz Bierut, 
pierwszy Obywatel Polski Lu­
dowej!

Niech żyje wielki Chorąży 
pokoju i Nauczycie! ludzi pra­
cy na "łym świecle Towarzysz 
Józef Stalin! (Okrzyki: Niech 
żyją! (oklaski), uczestnicy Zja­
zdu skandują Sta-Rn! Bierut!

Uroczystości 
z okazji 35 rocznicy 
Armii Radzieckiej 
w Porcie Artura

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi z Dalrenu:

Delegacja Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowe! z premie­
rem Państwowej Rady Admi­
nistracyjnej i ministrem 
snraw zagranicznych Chiń­
skie! Republiki Ludowej Czou 
En-la!em na czele, która 
zwiedziła Port Artura, wzię­
ła dnia 22 hm. udział w wie­
cu urządzonym z okazji 35 
rocznicy Armii Radzieckiej.

Na wiecu byli obecni przed 
stawiciele miejscowych władz 
państwowych. Armii Ludowo- 

'wyzwoleńczej, ’ partit demokra 
tycznych i organizacji ludo­
wych oraz przedstawiciele 
wojsk garnizonu radzieckie­
go. Przemówienia wygłosili 
premier Czou En-lal 1 amba­
sador ZSRR w Chińskiej Re­
publice Ludowej A. Panlusz- 
kin.

Na polecenie Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej premier 
Czou En-lal ofiarował sztan­
dar dowódcy wojsk garnizo­
nu radzieckiego w Porcie 
Arturą oraz wręczył oficerom 
1 żołnierzom medale, na któ­
rych widnieją słowa Mao 
Tse-tunga: „Braterska soli­
darność wielkich narodów i 
sił zbrojnych Związku Ra­
dzieckiego i Chin Jest nieza­
wodną ostoja pokoju na Da­
lekim Wschodzie i na całym 
śwdecie".

Po wiecu premier Czou En- 
lal wydal przyjęcie na cześć 
oficerów i przedstawicieli 
wojsk radzieckich.

Przygotowania 
do /jazdo hitlerowców 
w Niemczech Zachodnich

BERLIN. Agencja ADN. 
powołując się na informacje 
d/lennika „Acht Uhr Blatt", 
donosi, że w Bawarii w mle|- 
scowoścl Rottach odbędzie się 
zjazd hitlerowców zachodnio- 
niemieckich i działaczy faszy- 
•towsklch innych krajów.

Podczas przygotowywać do 
zjazdu przefawia nalwlększą 
aktywność były dowódca SA 
Mlchael Schenk - Dengg. Obe 
enlo czyni on starania, by 
wskrzesić hitlerowską organi 
iac|ę terrorystyczną tzw. 
„Bund Oherland". W mleslęcz 
nlku „Deutsche Blaetter" 
Scheng • Dengg propaguje o- 
twarcle „Ideologię" hltlerow- 
•kł

Rzqd Adenauera
uznał
niemieckie długi zagraniczne

BERLIN. Jak donosi z 
Bonn agencja ADN. rząd Ade­
nauera wyraził zgodę na pod­
pisanie porozumienia w sp a- 
wię spłaty niemieckich dłu­
gów zagranicznych. Porozu­
mienie ma być podpisane 27 
bm. w Londynie. Reżim boń- 
ski zobowiązał się ponad'0 
pokryć koszty towarów. Jakie 
otrzymał z demobilu amerykań 
sklego. Wysokość cen na te 
towary ustalą Amerykanie.

Długi uznane przez Adenau 
era wynoszą ogółem 14.850 
milionów marek. Zgodnie z 
porozumieniem, Niemcy spła­
cać będą rocznie (co najmniej 
do 1968 roku) 750 milionów 
marek, przede wszystkim Sta­
nom Zjednoczonym.

Uznanie przez reżim bońskl 
długów zagranicznych pocią­
gnie za sobą obarczenie lud­
ności Niemiec Zachodnich je­
szcze większymi ciężarami po­
datkowymi.

Z DYSKUSJI



Podnieść znaczenie statutu,
jego poszanowanie w każdej istniejącej spółdzielni

tutem minimum 100 dni pracy 
w cl'’'”) roku. Stawiać przed 
Sąd Koleżeński, pozbawiać Ich 
prawa do dochodu za ziemię, 
a Jeżeli się nie poprawią, usu­
wać z grona członków spół­
dzielni.

ZGODNIE Z PRAKTYKĄ 
SPÓŁDZIELNI TYPU II — 
WIĘKSZA ELASTYCZNOŚĆ 

PODZIAŁU
Ostatnia poprawka dotyczy 

statutu spółdzielni typu II-gó. 
W spółdzielniach tych statut 
przewiduje od 20 do 25 proc, 
podzlelnego dochodu na wkła­
dy gruntowe oraz 10 do 15 
proc, na zwrotne wkłady In­
wentarzowe. Jeśli Idzie o do­
chód za wkłady gruntowe, to 
praktyka wykazała, że olbrzy­
mia większość spółdzielni de­
cydowała na swych dorocznych 
zebraniach wydzielać na to 
mniej niż 10 proc, podzielne- 
go dochodu. Tak na przykład w 
spółdzielniach II typu w woj 
bydgoskim, gdzie ten typ był 
1 Jest najbardziej popularny, 
przeciętny procent dochodu po­
dzlelnego na wkłady gruntowe, 
uchwalany na zebraniach spra­
wozdawczych rok temu, wyno­
sił 9,55 proc. Nie posiadamy 
Jeszcze wszystkich sprawozdań 
z zebrań tegorocznych, lecz In­
formacje dotychczasowe wska­
zują, że przeciętny procent bę­
dzie najpewniej podobny. Li­
cząc sto z tym doświadczeniem, 
Komisja proponuje obniżyć doi 
ną granicę procentu. Jaki na­
leży przeznaczać na wkłady 
gruntowe, nie zmieniając Jego 
gdme| granicy. Proponujemy 
zamiast od 20 do 25 proc, na­
pisać w statutach od 5 do 25 
proc. J.ką część w tych grani­
cach przeznaczy się w każdej 
spółdzielni, będą decydować co­
rocznie sami spółdzielcy.

Jeśli Idzie o procent docho­
du,^przeznaczany za zwrotne 
wkłady inwentarzowe, to na 
przykład w tymże wojewódz­
twie bydgoskim przeciętna wy­
niosła w roku ubiegłym 6.65 
proc., a więc również niżej mi­
nimum, Jakie było przewidzia­
ne w statucie. Oczywiście są u 
nas w kraju spółdzielnie, które 
przeznaczały na to 115 proc., 
czyli gó,mą granicę, przewi­
dzianą przez statut. Zachodzi 
to w spółdzielniach, gdzie Jest 
większa Ilość wkładów zwrot­
nych. Lecz coraz częściej człon 
kowle wolą otrzymać po prostu 
równowartość koni I krów wno­
szonych do spółdzielni, traktu­
jąc je Jako wkład odpłatny. 
Tym bardziej, że Jeśli Idzie o 
krowy, wnoszone Jako wkład 
odpłatny. Statuty przewidują 
spłacenie Ich członkowi już w 
ciągu pierwszego roku. Więc 
tam, gdzie jest mało Inwentarza 
wniesionego zwrotnie, mogłoby 
się wydarzyć, że za dwie albo 
trzy sztuki spółdzielnia odda­
wałaby co najmniej 10 proc, 
podzlelnego dochodu — nieraz 
więcej, niż wynosi cała ich 
wartość. W związku z tym pro­
ponujemy — zachować górna 
granicę 1 zamiast ,,od 10 do 15 
procent" napisać po prostu „do 
15 procent".

Oto, towarzysze delegaci, 
wszystkie nasze poprawki. Jak 
widzicie, wszystkie one zmie­
rzają do tego samego celu, do 
którego zmierza nasz główny 
wniosek — podnieść znaczeiłle 
każdego statutu, jego poszano­
wanie w każdej Istniejącej spół 
dzielni.

Trzeba wszystkim spółdziel­
com tłumaczyć, że statut jest 
dla nich puklerzem, o który po­
winny się rozbić kułackie pró­
by przenikania lub osłabiania 
spółdzielni. Statut Jest orężem 
walki z wrogiem klasowym. 
Statut jest środkiem wychowy­
wania spółdzielców w tym du­
chu, w Jakim wychowuje nas 
Towarzysz Bierut; w duchu rze­
telnej pracy 1 wzajemnej pomo­
cy, we wspólnym dążeniu do 
dobrobytu, kultury mas chłop­
skich, do umocnienia sojuszu z 
klasą robotniczą — w walce o 
siłę I szczęście Polski.

Jeśli tak przyjmlecle, 1 roz- 
powszechnlcie nasze wnioski, 
to zrobimy poważny krok na­
przód. ku zwycięstwu naszej 
wielkiej |'-’r|

Sprawozdanie przedstawiciela Komisji Statutowej 
I Krajowego Zjazda Spółdzielczości Produkcyjnej

WARSZAWA. Na I Krajowym ZJeźdzle Spółdzielczo­
ści Produkcyjne! Jerzy Teplcht — dyr. Instytutu Eko­
nomiki “Rolnej złożył sprawozdanie z prac Komisji Statu­
towej Zjazdu. Sprawozdanie to podajemy w obszernym 
skrócie.

nlać się do podnoszenia kole­
żeństwa 1 zcodnej pracy wśród 
członków spółdzielni, zwal­
czać nieróbstwo 1 próby paso­
żytowania na pracy Innych, 
Jak również nlespołeczny 
I lekkomyślny stosunek do do 
bra spółdzielczego 1 państwo­
wego

Jaki więc Jest cel powyższej 
poprawki do paragrafu, mó­
wiącego o władzach spółdziel­
ni?

Cel Jest ten, ażeby członko 
wie poczuli się Jeszcze bar­
dziej gospodarzami swojei spół 
dzielni, ażeby Jeszcze bardziej 
umocnić to, co nasze statuty 
mówią o demokratycznym sa­
morządzie spółdzielni.

POWIĄZANIE DNIÓWKI 
OBRACHUNKOWEJ 

Z NORMĄ
Druga poprawka dotyczy 

sposobu obliczania pracy 
członków spółdzielni. I tu 
również nie proponujemy żad 
nel zmiany; proponujemy Je­
dynie wprowadzenie więk­
szej lasności do tej sprawy

Jak wynika z zapytań 1 
propozycll chłopów . soóldzlel 
ców. w statucie brakło dotąd 
jasnego powiązania dniówki 
obrachunkowej z normą. A 
przecież nie możę być obrony 
uczciwie pracujących przed 
nierobami, jeżeli wszystkie 
dni pracy zapisuje 6lę Je­
dnakowo.

Normy są oczywiście zależ 
ne od rodzaju gruntów, ma 
szyn, stanu siły pociągowej, 
oraz innych warunków, w 
Jakich dana praca się odby­
wa. Tabela norm i dniówek 
wskazuje też, Ile dniówek 
obrachunkowych należy się 
członków! za wykonanie każ- 
dei z tych norm — w zależno­
ści od tego, czy praca |est 
lżejsza czy cięższa, czy wy­
maga specjalnych kwalifika­
cji 1 laka Jest odpowiedzial­
ność. zwlazana z dana procą.

Tak robią Już wszystkie 
.dobrze zorganizowane spół­
dzielnie 1 tak też wyjaśnia 
sprawę poprawka, którą pro- 
ponulemy

UPROSZCZENIE 
RACHUNKOWOŚCI 

SPÓŁDZIELNI
Jeśli idzie o obliczanie I 

podział dochodów, to trzeba 
przyznać, że najprośclei spo­
sób tego obliczania wskazany 
Jest w statucie I b.

Statut ten powiada, że trze 
ba po prostu obliczyć ile pro 
duktów, a więc zboża, ziem­
niaków. siana Itd. przypada 
do podziału między członków 
oraz osobno obliczyć tle lest 
do podziału pieniędzy. Tak 
aby chłop nie muslal kończyć 
uniwersytetów, zanim potrafi 
obliczać swoje dochody.

Tymczasem nasi specjaliści 
buchalterii również I w tym 
typie spółdzielni przeliczali 
I kazali przeliczać na pienią­
dze wszystkie produkty, czy­
niąc przez to ks'ęgowość tak 
zawiła, że nawet najmniejsze 
spółdzielnie produkcyjne mu- 
slały uciekać się do pomocy 
zawodowych •buchalterów. 
To przeliczanie na pieniądze 
produktów,, dzielonych między 
spółdzielców — przeliczanie 
nie liczące się z ceną rynko­
wą — dawało chłopom Indywi­
dualnym fałszywy, zaniżony 
'Jiraz dochodów spółdzielców. 
Zaś wewnątrz samych spół­
dzielni pozostawiało możli­
wość naruszania statutów I 
nadużyć — np. w postaci roz­
działu paszy nie według te­
go He ktoś w spółdzielni pra­
cował. lecz według tego, He 
ma inwentarza do żywienia 
ltp.

Ażeby więc uniemożliwić 
błędy lub nadużycia tego ro­
dzaju, komlsla statutowa zwra 
ca uwagę członków spółdziel 
n! I b, że Ich statut bynaj; 
mniej nie przewiduje przelf 
czanla dniówek obrachunko­
wych oraz inwentarzowych 
w całości na pieniądze, lecz 
właśnie osobne obliczanie każ­
dego produktu 1 osobno prze­
liczanie pieniędzy.

Tak lest Uśnie.!, uczciwiej 
1 lat wie | obliczać samym chło 
pom.

Dlatego leż Komisja Statu­
towa proponuje 1 w statutach

II oraz III zachować tylko te 
słowa — które są zgodne ze 
statutem 1 b 1 mówią o obli­
czaniu produktów oraz pienię­
dzy; natomiast skreślić słowa 
o przeliczaniu wszystkiego na 
pieniądze, które w tych statu­
tach flguru.IąZ”

W związku z tym Komisja 
proponuje Zjazdowi zwrócić" się 
do Ministerstwa Rolnictwa z 
prośbą o wydanie wzorów no­
wej księgowości, bardziej pro­
stej 1 dostępnej dla chłopów.

NALEŻNOŚĆ
ZA WYPOŻYCZANIE KONI 

W SPÓŁDZIELNIACH I b 
Równocześnie proponuje 

wnieść Jedno wyjaśnienie do 
statutu spółdzielni typu I b, w 
której jak wiadomo, członko 
wie zachowują swoje konie i 
inny Inwentarz w całości w 
swojej zagrodzie — z obowiąz­
kiem użyczania go do pracy 
w spółdzielni. Za użyczanie to 
członek ma prawo do części 
dochodu — wymierzanej w 
dniówkach Inwentarzowych. 
Wiadomo, że każda z tych 
dniówek daje prawo do takiej 
samej Ilości produktów ] pie­
niędzy, co dniówka obrachun­
kowa.

Lec* ile tych dniówek Zapi­
sywać za użycie konia? Komi­
sja zastanawia "c się nad tym, 
doszła do wniosku, że należy 
kierować się tu zasadami, ja­
kie utarły się w naszej wsi 
przy pomocy sąsiedzkiej. Oczy­
wiście, nie tymi Jakie stosują 
kułacy —- którzy żądają cztery, 
pięć a czasem I siedem dni od­
robku od biednlaka za wypo­
życzenie mu na Jeden dzień 
pracy koni. Zwyczajowa norma 
sąsiedzka wynosi u nas 2 do 
3 dni nracy pieszej/ za użycie 
przez feden dzień pary koni. 
To znaczy od 1 do 1.5 dnia 
za robotę Jednego konia. Tę 
zasadę proponujemy też wpro­
wadzić do statutu I b w para­
grafie, który mówi o dniów­
kach Inwentarzowych.

Członek, który dba o gospo, 
darke spółdzielczą, który gospo 
darstwo spółdzielcze traktuje 
Jako swój główny warsztat pra­
cy, ma też prawo do uwzglę­
dniania urzez spółdzielnie Jego 
Interesów osobistych. Ale nie 
może mleć prawa do tego czło­
wiek, który chclalby ciągnąć 
dochody ze spółdzielni, nie 
wkładając do niej pracy.

Przeciwko takim właśnie na­
śladowcom kułaka broni człon­
ków, pracujących uczciwie, 
punkt w statucie naszych spół­
dzielni typ Ib, który powiada, 
że dochód z tytułu wniesionej 
ziemi należy się temu tylko 
członkowi, który wykonuje 
przewidzianą w statucie ilość 
dni pracy w ciągu roku. \V 
przeciwnym razie dochód ten 
przekazuje się na Wspólny 
Fundusz Inwestycyjny.

W statucie typu 11, który też 
daje prawo do dochodu z tytułu 
wniesionej ziemi, nie ma Je­
szcze takiego przepisu. Statut 
ten był ułożony rok wcześniej 
1 nie mieliśmy Jeszcze dość do­
świadczenia. Lecz członkowie 
spółdzielni typu II Już od da­
wna domagał] się wprowadze­
nia takiego punktu, broniącego 
Ich, podobnie Jak w typie Ib 
— przed nierobami, myślącymi, 
że w spółdzielni można żyć z 
cudzej pracy.

Komisja, uwzględniając 'te 
słuszne żądania, proponuje Je­
dnolity tekst dla obu statutów.

W ‘związku z tym pragnę 
zwrócić uwagę na sprawę do­
brze znaną niektórym przewo­
dniczącym. a która nie była ja­
sno postawiona w dotychczaso­
wych tekstach naszych statutów. 
Wśród soryclarzy, myślących, 
że spółdzielnia mogłaby dla 
nich być miejscem zarobku ko­
sztem pracy innych, bywają leż 
tacy, którzy wyrobią co prawda 
statutowe 100 dni w ciągu ro­
ku, ale w czas najgorętszy — 
gdy trzeba siać, pielęgnować 
buraki, żąć zboże albo kopać, 
ziemniaki — oni mają pilny 
Interes społeczny, albo nagle 
poczuli tęsknotę do cioci, która 
mieszka w sąsiednim powie­
cie.

Jak traktować takich spry­
ciarzy? Komisja była w tej 
sprawie Jednolita i Jestem prze­
konany, że i na sali tej zdanie 
będzie Jednolite: traktować Ich 
w ten sam sposób. Jak tych, co 
nie wyrabiają przepisanego s'a

Mam zreferować projekt 
uchwały w sprawie statutów, 
który Komisja przedkłada ZJa 
zdowl.

Uchwała, którą proponuje­
my. podkreśla, że wszystkie 
6tatuty wykazały swoją żywot­
ność 1 okazały się dobrym 
instrumentem rozwoju spół­
dzielczości produkcylnei w 
Polsce Ludowej. Są dobrym 
Instrumentem — lo dają chło­
pom możność przejścia na go­
spodarkę zespołową, wyrwa­
nia się z kułackiego wyzysku 
I zacofania, w jakim pogrąży­
ły wieś polską stulecia rzą- 
głów szlachty i burżuazji. Są 
dobrym instrumentem — bo 
dają możność zastosowania 
wielkich maszyn, soclallstycz 
nej organlzaclt pracy, pozwa­
lają podnosić produkcję w 
oparciu o zdobycze nowocze- 
enej nauk) rolniczej. Do wszy 
Btkich typów naszych spół­
dzielni produkcylnych odno- 
ezą się słowa Bolesława 
Bieruta, wypowiedziane półto­
ra roku temu na dożynkach 
w Poznaniu:

„Państwo Ludowe wyso 
ko ceni znojny trud każde­
go rolnika — zarówno pra­
cującego Indywidualnie, jak 
zespołowo, ale oczywiście 
dopiero rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej stwarza 
warunki dla pełnej | wy­
datnej pomocy państwa w 
dziedzinie mechanizacji rol­
nictwa I unowocześnienia 
metod uprawy roli".
Statuty nasze uwzględnia­

ją zarówno interesy chłop­
skiej biedoty, najbardziej za­
leżnej ekonomicznie od boga­
cza wiejskiego, Jak I interesy 
chłopów średniorolnych. Pro­
ponowana uchwala powiada, że 
„możność wyboru jednego a 
czterech typów" — [rozwala 
na dostosowanie każdej spół­
dzielni do potrzeb, nawyków 
1 życzeń miejscowej ludności 
chłopskiej. A więc ta możność 
wyboru Jest jedną z głównych 
podstaw dobrowolnego przeeho 
dzenla chłopów na spółdziel­
czy sposób gospodarowania.

W zależności od okolicy wy 
suwają się u nas na czoło te 
lub Inne typy spółdzielni pro 
dukcyjnych Na przykład w 
wolewództwte wrocławskim 
zdecydowaną większość, bo 
69 proc, stanowią spółdzielnie 
Ill-go typu. W województwie 
szczecińskim stanowią one po­
nad 90 proc. Za to w woje­
wództwie bydszoękim najllcz- 
nlel reprezentowany fest II gl 
typ statutowy, który stanowi 
45 proc, spółdzielni, zaś llc/ac 
razem z typem I I II — 68 
proc. W woj. krakowskim naj 
llcznlefszy fest typ Ib, Uczący 
aam Jeden 45 proc, spółdziel­
ni: tuż za nim Idzie typ II. któ 
ry reprezentuje 43 proc, spół 
dzielni.

GŁÓWNE ZADANIE: 
PRZESTRZEGANIE 

STATUTÓW
W świetle tych faktów — 

co jest dziś’ głównym naszym 
gadaniem, Jeżeli Idzie o sta­
tuty?

Głównym zadaniem Jest 
dbałość o ścisłe przestrzega­
nie statutów, a w szczególno­
ści Ich głównych zasad. Jak 
nieprzyjmowanie kułaków, 
wnoszenie wkładów przewi­
dzianych statutem, ochrona 
wspólnego mienia, praca we 
wspólnym gospodarstwie, po­
dział dochodów ściśle według 
statutów I demokratyczny sa­
morząd wewnętrzny.

Głównym zadaniem Jest 
walka o to, ażeby statut stał 
się podstawowym prawem ży 
cla spółdzielni, ażeljy każdy 
Jej członek znał 1 rozumiał 
statut, przestrzegał sam zasad 
Btatjitu 1 wymagał tego sa­
mego od Innych.

Temu zadaniu słtiża też nie 
liczne zgłoszone przez nas 
poprawki.
UMOCNIENIE SAMORZĄDU 

SPÓŁDZIELCÓW
Obok szczegółowego wyło­

jenia zadań Komisji Rewizyj­
nej, proponujemy też jaśniej 
wypowiedzieć się w naszych 
statutach o roli Sądu Kolężeń 
■kjego, który winien przyczy-

„Ust 6“ wykonał plan miesięczny
W dniu 20 lutego załoga 

kutra „Ust 6" w składzie: 
szyper Zygmunt Kustosz., mo­
torzysta Piotr Ostrowski, ry­
bacy Józef Gemuza l Jan 
Ziółkowski zameldowali dro-

Rybacy usteccy przodują
Baza ustecka do dnia 25 

bm. wykonała 42.8 proc, pla­
nu miesięcznego. Jest to naj­
lepszy wynik na środkowym 
wybrzeżu 1 drugi na całym 
wybrzeżu. Baza w Kołobrze­
gu ma zaledwie 33.4 proc. 1

Darłowo 37.2 proc. Większość 
kutrów bazy ustecklei lowl 
na łowiskach Rynny Słupskiej 
I osiąga bardzo dobre wyni­
ki. Średnia jednego kutrodnla 
wynosi 3,5 do 4 ton.

Piętnujemy bumelanctwo
W dniu 16 bm. nie wy­

szedł z bazy na połowy „Kol 
33". Załoga przyszła do por­
tu o godz. 4-teJ 1 do godz., 
8-me| nls mogła zapalić silni­
ka. Ob. Poclask zastępca 

kler, warsztatu, który miał w 
tym dniu dyżur | jego obo­
wiązkiem było zapalić silnik 
względnie usunąć uszkodze­
nie. wyszedł z warsztatu o 
godz. 3-eJ.

Podobny wypadek miał 
miejsce w dniu 18 bm. Nie 
wyszedł w morze „Kol 37". 
Tym razem znów z winy Po- 
claska, który wcale nie przy­
szedł do pracy. Małe uszko 
dzenle pompy mogło być na­
prawione w ciągu nocy. Nie­

stety z winy braku kontroli 
1 niedbalstwa, kuter nie przy­

wiózł an! kilograma ryby. Za­
łoga kutra z szyprem Szymań 
skim, zobowiązała się wyko­
nać w lutym 120 procent pla­
nu miesięcznego. Luty obfi­
tuje w dni sztormowe I dlate­
go załoga ta miała do dnia 
18.11,, zaledwie 38.2 proc, 
planu dlatego tym bardziej 
nie wolno dopuszczać do ta­
kich wypadków.

Pięciu towarzyszy z admi­
nistracji zobowiązało się ople 
kować tym kutrem 1 pomagać 
w przełamywaniu trudności. 
Zapytujemy teb ca zrobili w 
tym wypadku?

Administracja i rada zakla 
dowa, względem naruszają­
cych dyscyplinę pracy winny 
wyciągnąć odpowiednie kon­
sekwencje.

Towarzyszu Karpiński przypominamy
Tow. Karpiński, pracownik 

radiowęzła w „Barce" zobo­
wiązał sto wygłaszać codzien­
nie przez radiowęzeł o godz. 
21 pogadanki dla rybaków. 
Niestety, po kilku próbach

przerwał realizację swego zo­
bowiązania. Towarzyszu Kar­
piński, przypominamy Wam 
o konieczności realizacji po­
djętych zobowiązań.

Przed wiosenną akcją s*ewną

Na fali masowych zobowiązań
W związku ze zbliżającym 

się okresem wiosennej akcji 
siewnej, wiele PGR-ów j gro­
mad jak również poszczegól­
ni pracownicy podejmują 
szereg zespołowych 1 Indywi­
dualnych zobowiązań. 1 tak:

Na zebraniu załogi gospo 
darstwa Kołaczek, należące­
go do zespołu PGR Połczyn 
Zdrój postanowiono wykonać 
wszystkie zasiewy na trzy dni 
przed terminem.

W gospodarstwie Jaworo­
wo, należącym do zespołu 
PGR Połczyn-Z'dróJ trzej 
traktorzyści: Józef Kogut, 
Tadeusz Solarz 1 Jan Kubaczyk 
zakończyli remonty na dwa­
naście dni przed terminem, 
przysparzając tym samym 
700’ złotych oszczędności.

Na zebraniu związkowym 
w gospodarstwie Kołaczek 
tow. Tadeusz Tokarski — 
traktorzysta I Jan Kotowicz— 
pomocnik traktorzysty pod­
jęli się wykonać orki "siewne 
na pięć dni przed terminem 
I zaoszczędzić przy wykony­
waniu tych prac 1 kg paliwa 
na l ba orki średniej, wzy­
wając do współzawodnictwa 
wszystkich traktorzystów z 
gospodarstwa Kołacz.

Na zebraniu ogólnym w 
gospodarstwie Kołacz cala Je­
go załoga kierując się wska­
zaniami zawartymi w Progra­
mie Frontu Narodowego — 
podjęła szereg zespołowych 
zobowiązań. I tak:

Brygada siewna w składzie 
Stanisław Rozploch, Wincen­
ty Kos, Anna Menge, WIncen 
ty Szemraj, Marian Kaczma­
rek, Tomasz Grabka, Ingę 
Krieger i Jerzy Jaskólski po­
stanowili zakończyć siewy 
zbóż głównych o 2 dni przed 
terminem, wzywając do współ 
zawodnlctwa brygadę siewną 
z gospodarstwa Wardzyń-Dol- 
ny.

Kowal tego gospodarstwa 
ob. Stanisław Michnik 1 stel­
mach ob, Stanisław Mirowski 
zobowiązali się w czasie trwa 
nla akcji siewnej tak praco­
wać, abv przy maszynach 1 na 
rzędzlach nie było żadnych 
awarii. Wezwali wszystkich 
kowali I stelmachów zespołu 
do podjęcia podobnych zobo­
wiązań.

Traktorzysta zespołu ob. 
Sylwester Rozpłoch zobowią­
zał się zaoszczędzić 2 kg pa­

liwa na każdym ha orki śred­
niej, a traktorzysta ob. Ed­
ward Łabez zobowiązał się 
oszczędzić w tych samych wa 
runkach 3 kg paliwa na 1 ha 
orki średniej, wzywając do 
współzawodnictwa brygadę 
traktorową gospodarstwa 
Lęgi.

(sw)

gą radiową o wykonaniu pla­
nu miesięcznego. Załoga ta 
uzyskała w tym dniu 5 fon 
ryby. Podobny wynik uzy­
skała również załoga „Ust 
1".

Nowy ambasador USA
w Moskwie

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi:

W tych dniach charge d’af- 
falres ad Interim Stanów 
Zjednoczonych w ZSRR p. 
Beem zwrócił się do Minister­
stwa Spraw Zagranicznych 
ZSSR ; — komunikując, że 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych pragnie mianować Char- 
les J. Bohlena ambasadorem 
nadzwyczajnym 1 pełnomoc­
nym USA w Związku Socja­
listycznych Republik Radziec 
kich — zapytał w Imieniu rzą 
du USA, czy nominacja p- 
Bohlena na stanowisko amba­
sadora Stanów Zjednoczonych 
w Związku Radzieckim Jest 
do przyjęcto dla rządu radżlec 
kiego.

Zastępca ministra spraw 
zagranicznych ZSRR J. Malik, 
zakomunikował p. Beemowl, 
że rząd radziecki zgadza się 
na przyjęcie P- Charles J. Bo­
hlena w charakterze ambasa­
dora nadzwyczajnego 1 pełno­
mocnego Stanów Zjednoczo­
nych w ZSRR.

Na rozkaz 
imperialistów amerykańskich 
faszystowskie kliki 
Belgradu, Aten i Ankary 
śpieszą zawrzeć 
agresywny sojusz

Na rozkaz Imperialistów a- 
merykańsklch faszystowski* 
kilki Belgradu, Aten 1 Anka­
ry śpieszą zawrzeć agresywny 
sojusz. Jak podaje agencja 
France Presse, dyplomaci tych 
trzech krajów zebrani w Ate­
nach, zredagowali projekt u- 
kladu między Jugosławią, 
Grecją 1 Turcją. Podpisani* 
układu nastąDl w Ankarze.



Piszg młode przodownice procy

Nasza walka o plan
Nasza redakcja zaprosiła 

w ubiegłą niedzielę 
młode przodownice pra­

cy z kilku zakładów pro­
dukcyjnych województwa. 
Spotkanie zespołu gazeto­
wego z przodującymi robot­
nicami miało na celu wza­
jemną wymianę doświadczeń 
codziennej pracy.. Młode 
włóknlarki, sieclarki, ro­
botnice przemysłu zapałcza­
nego opowiadały o swoich 
osiągnięciach produkcyj­
nych, o metodach dzięki, 
którym wysoko przekracza­
ją normy. Zapoznając się z 
procesem redagowania ga­
zety, postanowiły zostać 
fabrycznymi korespondenta­
mi. Swój pobyt w redakcji 
upamiętniły one również na­
pisaniem artykułów, w któ­
rych mówią o swoim życiu 
1 pracy.

Rozpoczynamy dzisiaj 
druk tych artykułów. Ich 
autorki — dziewczęta przo­
dujące swoim załogom w 
walce o plan — uczą włas­
nym przykładem Jak pra­
cować szybciej, lepiej I 
oszczędniej, jak żyć aby 
zasłużyć na zaszczytne mia­
no młodych budowniczych 
Polski Ludowej.

■ Aby zwiększyć obszar uprawny
H aby podnieść wydajność ziemi
■ aby rozszerzyć bazę paszową

cała wieś koszalińska 
stanie do „Czynu melioracyjnego"

W planie sześcioletnim województwo kosza­
lińskie ma stać się Jedną z głównych baz ho- 
do wlanych. „pąsjygi kraju. Ziemia Koszaliń­
ska posrana odpovTełi'n!e warunlcf wuralne, 
sprzyjające rozwojowi hodowli. Rozlegle łąki, 
gleba nadająca się pod uprawę okopowych, 
a zwłaszcza ziemniaków, stanowią podstawę 
stworzenia silnej bazy paszowej. Nasi rolnicy, 
chłopi — spółdzielcy 1 gospodarze indywi­
dualni przekonali się Już o korzyściach Jakie 
zapewnia im hodowla bydła, trzody chlewnej 
1 owiec. Coraz lepiej rozwija się gospodarka 
hodowlana PGR-ów. Wyniki osiągnięte przez 
przodujących oborowych P.GR — Klawltera, 
Malczyka 1 innych, doskonałe wyniki uzyska­
ne w tuczarniach CM metodą t. zw. zimnego 
wychowu świadczą, że w naszych warunkach 
ągroklimatycznych hodowla ma wspanla’e 
perspektywy.

Ale zbudowanie odpowiedniej bazy paszo­
wej wymaga również znacznych nakładów 
pracy 1 środków pieniężnych. Ziemie w na­
szym województwie są przeważnie podmokle, 
setki tysięcy hektarów łąk wymaga uregulo­
wania stosunków wodnych, przeprowadzenia 
melioracji.

Państwo Ludowe przeznacza olbrzymie 
środki na te cele. W roku 1950 —■ pierw­
szym roku planu sześcioletniego wykonano 
u nas prace melioracyjne wartości ponad 
2,5 miliona złotych, z czego połowę stanowiły 
środki państwowe. W roku następnym war­
tość wykonanych robót wzrosła prawie cztero­
krotnie, a w roku ubiegłym, — trzecim roku 
planu sześcioletniego, wydatki finansowe na 
cele melioracyjne wzrosły w porównaniu z 
rokiem 1950 o 770 proc. Tak wysokich na­
kładów inwestycyjnych na cele melioracyjne 
nie udzielał nigdy przed wojną rząd kapita­
listyczny.

Poszczególne rejonowe kierownictwa robót 
wodno — melioracyjnych zrealizowały w ub. 
roku swoje plany produkcyjne z wysoką nad­
wyżką. Mimo to Jednak nie obeszło się bez 
niedomagań 1 błędów.. Brak było np. dokład­
nej analizy potrzeb podczas sporządzania pla­
nów budowy studni 1 wodociągów, zbyt póź­
no kierownictwa rejonowe włączyły się do 
akcji odbudowy zagród dla osiedleńców ltp. 
Z błędów tych [ braków Wojewódzki Zarząd 
Wodno —- Melioracyjny musi wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski, aby w roku bieżącym wię­
cej się onę nie powtarzały. Nie wykonano 
również wszystkich zaplanowanych pozycji. 
Jak np. pełnej uprawy użytków zielonych.

Zaniedbania te muszą być nadrobione 
w roku bieżącym. Bardzo poważne znaczenie 
dla naszego województwa mają prace mello- 
racv’ne. Tam, gdzie powiatowe 1 gminne rady 
narodowe zrozumiały należycie potrzebę wy­
konywania tych prac i Ich gospodarcze zna­
czenie, tam plany zostały znacznie przekro­
czone. Przyczyniła się do tego mobilizacja 
chłopów do bezpośredniego udziału w pracach 
melioracyjnych. Chłopi rozumieją, że dzięki 
przeprowadzeniu prac melioracyjnych wzroś­
nie wielokrotnie wydajność ich ziemi, to też 
chętnie biorą w nich udział. Trzeba więc 
tylko odpowiednio zorganizować pracę i po­
kierować nią, a uzyska się wspaniale efekty 
gospodarcze.

Czesława Kotas i Stefania Bob no 
przodownice pracy ZPW Okonek

Rok 1952 zakończył się 
dla nas niepomyślnie. 
Zakład nasz nie wykonał 

planu rocznego, mieliśmy wo­
bec Państwa poważny dług.

Jakie były tego przyczyny?
Można by różnie tłumaczyć 

nasze zaległości — mamy tru­
dne warunki pracy, bardzo 
poważnie utrudniła nam pra­
cę przeprowadzona w ubie­
głym roku zmiana asortymen­
tu produkcji, brak wyszkolo­
nych robotników 1 Inne przesz 
kody.

Ale główną przyczyną była 
niedostateczna mobilizacja ca­
łej załogi do walki o plan, 
bnak było systematycznej, upar 
tej walki o opanowanie pro- 
dukcjl nowego asortymentu.

Wspólnymi zatem siłami za 
łogf 1 kierownictwa, organi­
zacji partyjnej 1 rady zakłado 
wej zabraliśmy się do prze­
zwyciężania tych wszystkich 
niedociągnięć.

Przodujący majster tkalni 
ob. Jaszewskl zapoznał się 
w łódzkich zakładach włókien 
nlczych z metodami pracy czo­
łowych przodowników 1 nastę­
pnie przekazał wszystkie swe 

doświadczenia Instruktorom 
szkolenia — dwom naszym 
przodownikom Gagackiemu 1 
Olechnowiczowi.

Pracując wspólnie ze sła­
bszymi tkaczkami uczyli je 
systematycznie — operacja po 
operacji, Jak najsprawniejszej 
obsługi warsztatu. Wynik! te­
go szkolenia były dobre. Wie­
le tkaczek przeszło na obsługę 
wielowarsztatową, wiele co 
raz lepiej wykonywało swe 
normy. Tak np. Marla Łuka­
sik, która przed szkoleniem 
nie mogła wykonać swej nor­
my na jednym warsztacie obec­
nie obsługuje z powodzeniem 
2 warsztaty. Za przykładem 
tkalni wprowadzono szkolenie 
metodą inżyniera Kowalowa 
również na przędzalni. Przo­
downik Józef Tabln rozpoczął 
stachanowskle szkolenie. Dzię­
ki temu również na przędzal­
ni wzrosła wydajność pracy.

Ale szkolenie metodą Kowa­
lowa nie wyczerpało wszyst­
kich możliwości usprawnienia 
pracy. Kiedy Już raz zaczę­
liśmy szczerze myśleć o po­
prawieniu naszej pracy okaza 
ło się, że można w tej dzie­
dzinie zrobić bardzo wiele.

W pracach melioracyjnych wyróżniły się 
w ub. roku szczególnie gminy: Jastrowo, 
Sławno, Wrześnlca w pow. slawneńsklm, Bo­
bolice 1 Kraśnik w pow. koszalińskim, Wrzo- 
sowo, Roburi i Siemyśl w kołobrzeskim I 
wszystkie gminy pow. złotowskiego za wyjąt­
kiem Krajenki i Tarnówki. Doskonale prowa­
dziły prace melioracyjne spółdzielnie pro­
dukcyjne: Pile, Jelenino 1 Okonek w pow. 
szczecineckim, Grabowo — w pow. człuchow- 
skim, Blałogorzyn 1 Bolkowo w blałogardzkim 
oraz Potulice, Międzybłocie, Sokolno, Biało- 
błocle i Plasków w pow. złotowskim.

W roku bieżącym państwo przeznacza 
Jeszcze większe kredyty na prace wodno —- 
melioracyjne. Jeszcze większy obszar ziemi 
zostanie prawidłowo zagospodarowany. Jesz­
cze bardziej wzrosną plony. Plan pracy 
WZW — M na obecny okres przewiduje bu­
dowę nowych 1 odbudowę Istniejących 340 
km. rowów, nawodnienie wielu ha łąk, pełne 
zagospodarowanie dodatkowych ha użytków 
zielonych 1 nawożenie 500 ha użytków. Od­
budowanych zostanie ok. 20 km. kanałów, 
zbuduje się nowe 1 odbuduje stare wały 
ochronne, wybuduje się ponad 100 nowych 
studni, nowe wodociągi itp. Po raz pierwszy 
zastosowana będzie w naszym województwie 
radziecka metoda t. zw. drenowania kreciego.

Aby jednak prace melioracyjne nabrały 
pełnego rozmachu, aby zostały wykonane 
szybciej 1 w większym zakresie, potrzebny 
Jest udział w nich Jak najszerszych mas 
chłopskich. Doświadczenia „Czynu Meliora­
cyjnego" w latach ubiegłych wykazały, że 
przy pełnej mobilizacji całej wsi, nawet uży­
wając najskromniejszych środków gospodar­
czych można wykonać w krótkim ■ czasie 
olbrzymią 1 pożyteczną pracę.

Chłopi — spółdzielcy, robotnicy rolni PGR, 
gromady indywidualne mogą w ciągu bieżą­
cego roku wykopać setki tysięcy m. sześć, 
rowów odwadniających, oczyścić rowy stare, 
podnosząc tym samym wydalność ziemi, poprą 
wiając Jakość łąk i przyczyniając się do zwięk­
szenia zbiorów, do rozszerzenia bazy paszowej, 
a więc 1 do bezpośredniego .zwiększenia ho­
dowli.

Organizacje partyjne, a przede wszystkim 
Związek Samopomocy Chłopskiej, Jako orga­
nizator współzawodnictwa na wsi, Kola 
Gospodyń oraz ZMP mają tu szerokie 1 
wdzięczne pole do działania. W pracy swej 
na tym odcinku otrzymają one maksimum 
pomocy ze strony Wojewódzkiego Zarządu 

Wodno"— Melioracyjnego w Koszalinie i Jego 
oddziałów rejonowych w Sławnie, Słupsku, 
fizczeclnku 1 Wałczu, oraz ze strony powia­
towych rad narodowych.

Melioracja Jest najpoważniejszą 1 najbar­
dziej potrzebną inwestycją planu 6-letnlego 
w naszym województwie, mającą kolosalne 
znaczenie dla przyszłego rozwoju gospodar­
czego Ziemi Koszalińskiej, dla podniesienia 
kultury 1 zamożności Jej mieszkańców. Dla­
tego też na te prace trzeba skierować maksi­
mum wysiłków. Plan prac melioracyjnych 
może być i musi być wykonany z poważną 
nadwyżką — bo stać nas na to. .

(s)

Dużo na przykład drogocen­
nego czasu tracono podczas 
przejmowania zmiany. Zanim 
obsługa jednej zmiany prze­
kazała pracę zmianie następ­
nej — warsztaty stały bezczyn 
nie 15 minut, a nieraz dłu­
żej. Wówczas ZMP-owcy wy­
stąpili z inicjatywą:

WPROWADZAMY 
METODĘ ŻANDAROWEJ

Utworzono trójki ZMP-ow- 
ców ze wszystkich zmian w 
których zaczęto przekazywać 
maszyny w pełnym ruchu, tax 
aby prze|moM....!e zmiany n.e 
hamowało ani na chwilę tem­
pa produkcji. Między trójka­
mi rozpoczęto współzawodni­
ctwo 1 tak np. nasza trójka: 
Krzywicka, Kotas 1 Kuczera 
nawiązała współzawodnictwo 
z trójką Żeligowskiego. Nasze 
dziewczęta pracowały z tak 
wielką ofiarnością I zapałem 
że prześcignęły trójkę Żeli 
gowsklego choć. pracowała 
ona wydajnie.

Zastosowanie obu metod Ko­
walowa 1 ŻandaroweJ pozwo­
liło nam przezwyciężyć trud­
ności 1 osiągnąć w produkcji 
lepsze wyniki. Już ostatnie 
miesiące ubiegłego roku za­
znaczyły się zwiększoną wy­
dajnością pracy, lecz planu 
rocznego nie udało się urato­
wać.

Z tego przykrego dla 
wszystkich faktu wynieśliśmy 
Jeszcze Jedną naukę. Plany 
muszą być wykonywane ryt­
micznie, każdego dnia 1 każ­
dego miesiąca. Tylko w ten 
sposób osiągnąć można gwa 
rancję, że zadania swe zawsze 
wykonamy. . noża tym trzeba 
nam nadrobić zaległości za 
rok ubiegły — tamten dług 
obowiązuje całą załogę.

Od nowego roku praca po­
szła więc raźnie. Wykony­
waliśmy rytmicznie plany 
dzienne. Przekroczyliśmy plan 
miesięczny w styczniu. Tak 
samo uparcie dzień po dniu 
walczymy o przekroczenie pla­
nu w lutym. Pomagają nam w 
tym podjęte z okazji zbliżają­
cego. się Międzynarodowego 
Qnta Kobiet zobowiązania:

Wykonać plan w lutym w 
113 procentach;

Wzmocnić dyscyplinę pracy 
— wyeliminować nleusprawlc 
dllwione spóźnienia 1 absencje;

Otoczyć sprzęt socjalistycz­
ną opieką, dbać o należytą 
konserwację I czyszczenie ma­
szyn.

Zobowiązanie to podjęła 
zmiana majstra Głowall. W 
ślad za tym, podjęły zobowią­
zania Inne zmiany. Nasza za­
łoga wśród której poważną 
część stanowią kobiety godnie 
uczci w ten sposób dzień swo­
jego święta.

Kierownictwo nasze stara 
się ,aby zapewnić nam wszel­
kie warunki wykonywania zo­
bowiązań. Jednak trzeba aby 
również Zakład Sieci Elektry­
cznych nie utrudniał nam przer 
wami w dostawach prądu wal­
ki o realizacje naszego planu 
6-letnlego, walki o zbudowanie 
pięknej, silnej Ojczyzny.

Z. zakładów -pracy pokrótce
Nowy Klub Techniki 

I Racjonalizacji
Ostatnio w Rejonie Przemy 

słu Leśnego w Połczynie -- 
Zdroju powstał długo organi­
zowany Klub Techniki 1 Ra­
cjonalizacji.

Pierwsze posiedzenie wyka­
zało, że w zakładach pracy, 
podległych RpL istnieją wlel 
kie możliwości, Jeśli chodzi o 
usprawnienia. Toteż nakreślo­
ny przez założycieli klubu 
plan pracy wydaje się słuszny, 
a Jego realizacja przyniesie 
Rejonowi duże oszczędności.

W planie na I kwartał b". 
Klub przewiduje pogadanki, 
popularyzujące ruch racjona­
lizatorski wśród załóg naszych 
tartaków.

Jerzy Górski

Franciszek Szyc
Powiatowy inspektor UWR w Bytowle

Podnośmy wydajność roli 
poprzez upowszechnienie wiedzy rolniczej

Poważną rolę w podnoszeniu wydajności rolnej odgrywają 
lektorzy Upowszechnienia Wiedzy Rolniczej. Dzięki trosce 
Polski Ludowej o stałe podnoszenie wydajności roinel. po­
przez pogadanki, kolportaż czasopism 1 książek fachowych, 
upowszechnienie doświadczeń przodującego rolnictwa Związ­
ku Radzieckiego, rolnictwo nasze stosuje nowe naukowe 
nietodv uprawy. Poważne zadania w tej dziedzinie przypa­
dają UWR.

Na odbytym ostatnio w Bytowle seminarium, podsumo­
wano dotychczasowe osiągnięcia oraz ujawniono braki w do­
tychczasowej pracy. Część instytucji nie wykazuje należyte­
go zainteresowania zagadnieniem Upowszechnienia Wiedzy 
Rolniczej. Szczególnie źle przedstawia się sprawa w POM- 
ach. Agronomowie POM-u lekceważą często swe obowiązki. 
I tak np. agronom POM Bogdan Woźniak prowadzący 
punkt szkoleniowy w spółdzielni produkcyjnej Gostkowo, 
zalega z 6 pogadankami, a na seminarium przebywał aż... 
15 minut. Również ob. Zabrocki agronom POM-u obsługu­
jący spółdzielnie produkcyjne Modrzejewo i Tuchomie nie 
wywiązuje się należycie ze swych obowiązków.

Prezesi gromadzkich I gminnych kół ZSCh nie wykazują 
dostatecznego zainteresowania pracą instruktorów UWR, 
nie pomagają im w organizowaniu pogadanek 1 zapewnieniu 
frekwencji.

Tam. gdzie Instruktorzy Upowszechnienia Wiedzy Rol­
niczej pracują nąleżycle, tam też widoczne są rezultaty ich 
pracy. Np. Jan Slerodzkl, obsługujący punkt szkoleniowy 
Mokrzyn, ma stale zapewnioną frekwencję I w rezultacie 
chłopi korzystając z nabytych wiadomości podnoszą wydaj­
ność roli, I zwiększają hodowlę.

Wzorowa praca punktu szkoleniowego w Nlezabyszewle 
przyczyniła się w poważnym stopniu do sukcesów spół­
dzielni produkcyjnej, która za swe osiągnięcia w ubiegłym 
roku o-trzymała sztandar przechodni.

Franciszek Chrapkowski
lektor UWR gm. Lekowo — pow. Białogard

Z 10 arów —1843 kg cebuli
Jako lektor Upowszechnienia Wiedzy Rolniczej na terenie 

gminy Lekowo, mam możność zapoznania się z osiągnięciami 
przodujących chłopów i przenoszenia ich doświadczeń do 
drugich gromad. Korzystając z prowadzonej przez Redak­
cję „Głosu Koszalińskiego" narady agrotechnicznej, pragnął 
bym przekazać chłopom naszego województwa metody, któ­
re stosuje w hodowli cebuli Aleksander Taczko, członek 
spółdzielni produkcyjnej w Lekowie pow. Białogard.

Aleksander Taczko zebrał w ub. roku z 10 arów 1843 kg 
cebuli. W jaki sposób osiągnął Taczko tak wspaniały rezul­
tat? Oto już wczesną jesienfą Aleksander Taczko wywiózł 
obornik od owiec t przyoral go. Po uleżeniu się ziemi, po 3 
tygodniach, nawiózł gnojówkę. Następnie ziemia została 
zbronowana, aby przez Jej spulchnienie mrozy mogły zmro­
zić niektóre chwasty, zarazki, a także I robactwo.

Wczesną wiosną w-ykonano następujące prace: orka, wało­
wanie, bronowanie i zbronowanle lekkim wałem, aby móc 
skutecznie walczyć z chwastami i przy motyczkowaniu nie 
zniszczyć siewu cebuli. Taczko zasiał bardzo rzadko w tych 
samych rządkach rzepak. Ponieważ rzepak wschodzi wcześ­
niej od cebuli, oznaczone zostały rządki. Można było w ten 
sposób zwalczać chwasty bez narażenia nie wzeszłej jeszezc 
cebuli. Po jej wzejściu przystąpiono do częstego pielenia 
i motyczkowania, przy równoczesnym zasilaniu nawozem 
sztucznym. Za gęsto siana cebula była przerywana. Z chwi­
lą kiedy cebula miała wystarczające liście, Taczko połamał 
je, aby w ten sposób spowodować większy wzrost korzeni.

Rezultat: z 10 arów — 1843 kg cebuli.
Dla wyjaśnienia chclałbym dodać, że rzepak zasiany z ce­

bulą, po jej wyrośnięciu należy zniszczyć.
Sądzę, że doświadczenia Aleksandra Taczko zostaną w 

pełni wykorzystane przez Innych chłopów, gdyż uprawa 
cebuli jest b. rentowną.

Rozszerza się 
współzawodnictwo
W ub. roku, w Fabryce 

Tektury w Tarnówce brało 
Udział we współzawodnictwie 
pracy 77 robotników, w stycz­
niu br. już 140 robotników.

Dzięki stałemu rozszerzaniu 
współzawodnictwa, zakład uzy 
skuje coraz lepsze wyniki pro 
dukcyjne. Plan styczniowy za­
łoga wykonała w 108,6 proc. 
Pomyślnie przebiega równ'eż 
realizacja planu miesięcznego 
na luty.

Fabryka Tektury w Tarnów­
ce należy do nielicznych za­
kładów naszego województwa, 
pracujących rytmicznie 1 prze 
kraczających swoje plany pro 
dukcyjnc.

(I. L.)

Brak prądu 
utrudnia pracę

W ubiegłym roku hodowla 
w PGR Skotniki nie dała ta­
kich wyników, Jakich oczeki­
wano. Zaważyła tu pryszczyca, 
którą przechodziły 42 krowy. 
Przez 4 miesiące dawały zaled 
wie Jedną czwartą mleka. Za­
łoga PGR chclałaby w tyra 
roku nadrobić powstałe zale­
głości, ale na przeszkodzie wy­
konania zadań staje elektrow­
nia, która wyłącza stale prąd 
począwszy od godziny 16, aż 
do 21, a nawet i 22. Uniemo­
żliwić to przeprowadzenie re­
gularnego udoju.- co wpływa 
z kolei na zmniejszenie się 
mleczności krów. Pracownicy 
PGR Skotniki zespół Galowo 
zapytują czy dyspozytor elek­
trowni w Blałop 'e ćwi­
duje swe zarządzenie i umo­
żliwi im należytą pracę.

Czes'aw Konor oki 
Korespondent „Głosu"



Daty i wydarzenia
1.839 — Stratnie w Wilnie Szy­

mona Konarskiego, rewolucyjnego 
demokraty (urodzony 1808 r.)

• 348 — Opublikowano Manifest Ko­
munistyczny napisany p?zez Marksa 
i Engelsa. /

1933 — Prowokacyjne podpalenie 
Reichstagu prze? Goeringa

1936 — Zmarł J Pawłów, wielki 
rosyjski uczony — fizjolog.

1939 — Zmarła Nadieżda Krupska, 
tona l towarzyszka Lenina — czło­
nek KC WKP(b)

1943 — Podpisanie umowy o współ 
pracy miedzy Polską a Ludową Repu­
bliką Rumuńską.

Ważniejsze telefony
Poaotowie Ratunków* — tel. nj 500. 
Sua? Pozorne tel. ni 08.
Komisariat Miejski M. O., teL di 

€37
Zeganroka, tel. nr 00 
Poryła — telearat — teł. 413
Apteka Społeczna nr 10 — ul. Zwy­

cięstwa — tel. 187.

Dyżury
SZPITAL

Szpital MieJskL ul. Falata S, tel. 
215.

APTEKA
Apteka Społeczna nr 11 — ul

Armii Czerwone) 1 — lei. 188.

Kwartalne Targi Zimowe w Koszalinie

Co, gdzie, kiedy?

OGŁOSZENIA

ZGUBY

XXXV rocznicę powstania 
Armii Radzieckiej pracowni­
cy Koszalińskich Zakładów 
Gastronomicznych uczcili na 
uroczystej masówce zakłado­
wej, która odbyła się w dniu 
24 bm.

na targowisku — na podsta­
wie dotychczasowych pobież­
nych obserwacji — Jest Je­
szcze niedostateczny.

(z)

ZGUBIONO kartą meldunkową wy­
daną przez Prezydium Rady Naro­
dowe! Rozwadów na nazwisko 
Kondów Jakub zamieszkały Karlino 

Gp—136—1

wana jest także konfekcja 
męska i damska. Są również 
maszyny 1 narzędzia rolnicze, 
ale w niedostatecznej Jeszcze 
Ilości.

Targi Zimowe sa dla spół­
dzielni ,.samopomocowych" 
nową formą handlową, dlate­
go też w zorganizowaniu Ich 
można dostrzec wiele braków. 
Podstawowym bowiem zada­
niem targów jest wzmocnienie 
spójni między miastem a wsią, 
zachęcenie wsi do zbywania 
nadwyżek rolnych i przede 
wszystkim podniesienie pro­
dukcji rolnej poprzez wymia­
nę towarową.

Cel ten niewątpliwie odby­
wające się w Koszalinie Kwar 
talne Targi Zimowe osiągnę­
łyby w pelrfl, gdyby orga­
nizatorzy Ich zapewnili sobie 
większy udział wsi.

Natomiast udział chłopów

ZGUBIONO przepustkę Nr BO’ 
wdaną przez Słupską Fabryką Mebli 
oraz leąitymacle Związku Pracowni­
ków Leśnych i Przemy,tu Drzewnego 
na nazwisko Wysocki Edmund.

Gp—137—1.

Kina
KOSZALIN

„NOWA tdUTA“ — „Cywil na ,ta- 
dłonie" — ptod węq

Seanse goda. IB I 20.15.

„MŁODA GWARDIA** tRoko.sowo) 
„Stalowi bolownlcy- prod. radź. 
Seans o flodz. 19.

SŁUPSK
“„POLONIA" — „O 6-tcf wieczorom 

po wolnie" — prod radź.
Seanse o godz. 16. 18 1 20.

KOŁOBRZEG
„WYBRZEŻE” - „Fanfan-TuHpan” 

— mod. franc.
Seanse godz. 1? t 19.

SŁAWNO
„SŁAWA” — „Wilhelm Tell” — 

prod. włoskiej.
Seanse o godz. 17 l 19.

Muzeum
Muzeum w Koszalinie — otwarte 

we wtorki, czwartki, piątki I niedziele 
w godz, 12—17. W piątki wstąp bez­
płatny.

Z książką 
do czytelnika

W najbliższą niedzielę, w 
Koszalinie przez cały dzień 
będą chodzili od domu do do­
mu kolporterzy z książkami.

Ten lotny kolportaż domo­
wy postanowiła zorganizować 
Rada Miejscowa przy PPR 
„Ruch" w Koszalinie, w celu 
upowszechnienia czytelnictwa 
dobrej książki. Każda książka 
bez względu na tytuł będzie 
kosztowała tylko zł 2.40.

Apelujemy do mieszkańców 
m. Koszalina, by poparli tę 
pożyteczną akcję kulturalną.

PODAJE SI? DO WIA­
DOMOŚCI, ŻE POCZĄW 
SZY OD DNIA 16 LUTE­
GO BR. PRENUMERATĘ 
NALEŻY ZAMAWIAĆ 
TYLKO U LISTONOSZA 
LUB W PLACÓWCE 
POCZTOWEJ WE WŁAS­
NYM REJONIE DORĘ­
CZEŃ’, NA TERENIE KTÓ­
REGO ZAMIESZKUJE 
PRENUMERATOR — OD­
BIORCA.

POWYŻSZE NIE DOTY­
CZY PRENUMERATY 
ZBIOROWEJ KTÓRA NA­
LEŻY ZAMAWIAĆ U KOL­
PORTERÓW ZAKŁADO­
WYCH.

ZGUBIONO tegitymaclą Ubezple- 
czalni Społecznej na nazwisko 
Strzelczyk Stanisław. Gp—135—1

„GŁOS KOSZALIŃSKI" 

organ Komtteto Wofewódtkleoo 
PZPR w Koszalinie Redadule Ko- 
lerinm Redaktor narr.ln. orzłj- 
<nut. w godz 14 — 15 Sekretarz 

Redakcfi w godz 10—11 
Adre, Redskrtl — Koszalin ol. 
Alfreda Lampe nr 20 Telefonyr 
Redaktor Naczelna — 710 Sekre­
ter, Redakcji — 114 Dział Part.l- 
o. — 285 Dział ekonomiczno- 
Morski — 495. Dział Rolny — 010. 
Dział Koiespoodentów — 7'0.
Dział Mle|skl — 960 Oztsł Spor­
towy — OHO Redakda ooroar Re­
daktor Techniczny. Dział Zaora- 
otrzny, Korekta — 715 Sekreta­
riat — 597. Wydawca — D.le-ra- 
tura R S W Prasa", tel. 201. 
Druki Koszalińskie Zakłady Gra- 

Hczna. I»L 779.
Zamówienia 1 wpłaty aa prenume­
rat. oocztową orzyimuta w.rut­
ki. grzędy oorrtow. ota, listono- 
•z. a na prenumerat, rakladow. 
wyry.tkl. rozdzielń'. PPK Rum" 
Prenumerata „kładowa mlesl.cz- 
.1. — rł 8.50 Prenumerata nor.- 

towa miesiecrola — zł 5.00.
Nadesłanych rękopisów Redakcja 

nie ,wraca
C—4—10023 Nr zamówienia 56.

Kronika partyjna 

Komunikat 
Wojewódzkiej 

Szkoły Wieczorowej
W poniedziałek, dnia 2.III. 

br. o godz. 15 w Wojewódz­
kiej Szkole Wieczorowej 
przewidziany Jest następujący 
program zajęć:

Dla Lgo roku wykład — 
z KPZR rozdziału iH-go— 
3 godz.: seminarium z Histo­
rii Polski, rozdział li I-ci — 
3 godz.

Dla Ii-go roku wykład — 
z ekonomii politycznej: „Ro­
zwój kapitalizmu w rolnic­
twie" — 2 godz.; seminarium 
— z ekonomii politycznej- 
„Kapitał pożyczkowy" — 2 
godz.; seminarium — z KPZR 
rozdział IX NEP — 2 godz.

Już od wtorku trwają w 
Koszalinie „Kwartalne Targi 
Zimowe" zorganizowane przez 
Powiatowy Zarząd Gminnych 
Spółdzielni „Samopomocy 
Chłopskiej".

W specjalnie pobudowa­
nych stoiskach Jarmarcznych 
rozmieściły się gminne spół­
dzielnie z całego powiatu. 
Duża różnorodność towarów 
budzi wielkie zainteresowa­
nie wśród kupujących. Można 
tam nabyć towary tekstylne, 
artykuły papiernicze, drogę- 
ryjne l spożywcze.

W Jednym ze stoisk odbywa 
się sprzedaż mięsa i wędlin z 
uboju gospodarczego. W w lei 
kim asortymencie reprezento-

Na scenie
w Słupsku

W salt Teatru Tow. Miłośników 
Sceny w Słupsku w dniach od 28 
lutego do 2 marca br. Amatorski Ze 
■pół Dramatyczny Prez, Woj RN 
wystawi komedię muzyczną Tirso de 
Mollny .pt .,Zielony Gil '.

Początek przedstawienia o godz. 20. 
W niedziele sztuka bądzie orana o 
godz 17 | 20. Bilety wstępu nabywać 
można w „Orbisie”.

Sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej tow. Zyg­
munt GlerłowskI otwierając 
masówkę podkreślił w swym 
przemówieniu doniosłość ob­
chodu XXXV rocznicy utwo­
rzenia się bohaterskiej Armii 
•Radzieckiej, pierwszej w śwle 
cle armii wyzwolonych robot­
ników i pracujących chłopów, 
niezłomnie stojącej na straży 
zdobyczy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paździer­
nikowej. na straży utrzymania 
pokoju światowego.

Z kolei pracownicy wysłu 
chall referatu okolicznościo­
wego .wygłoszonego przez 
przedstawiciela Wojska Pol­
skiego.

Po zakończeniu części ofi­
cjalnej akademii, odbył się 
koncert muzyki radzieckiej.

(z)

PRACOWNICY POSZUKIWANI
MODELEK 1 MODELI do wystąpienia w rewii mody, po 

szuk-uje „Spólnota Pracy" w Koszalinie.
Zgłaszać się: Bracka 3. K—45—0

FRYZJERZY MĘSCY I KOSMETYCZKA potrzebni od 
zaraz. Oferty prosimy kierować do Rzemieślniczej Spół­
dzielni Pracy Fryzjerów „Solidność" Koszalin, ul. Zwycię­
stwa Nr 33. K-42-0

ZGUBIONO kartą meldunkową wy­
daną przez Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Koszalinie o« 
nazwisko Dolina Mikołaj.

G—134—1

W XXXV rocznicę powstania
Armii Radzieckiej

Odczyt
.106 rocznica opublikowania Mani* 

testu Komunistycznego" odczyt o 
godz. 18 w Woj. Klubie TPPR ul- 
Zwycięstwa 125.

Po odczycie występy artystyczne.

Polacy zdobywają 5 medali 
w Semmerina

W środę 25 bm, na zimo­
wych akademickich mistrzo­
stwach świata rozegrano bie­
gi zjazdowe mężczyzn i ko­
biet oraz skoki do kombinacji 
klasycznej. Polacy odnieśli 
duży sukces, zdobywając ogó 
łem 5 medali. Zloty medal 1 
tytuł akademickiego mistrza 
świata zdobył w biegu zjazdo 
wym Ro.l-Gąslenica, wicemi­
strzem został Dziedzic. W 
komblnacli klasycznel srebr­
ny medal uzyskał Kowalski, 
zajmując drugie miejsce, a 
brązowy — Raszka. Brązo­
wy medal zdobyta również 
Kowalska zajmując w biegu 
zjazdowym kobiet 3 miejsce.

Wyniki: Bieg zjazdowy
otwarty:

1) Roj-Gąslenlcą (Polska)— 
2:01.7, 2) Dziedzic (Polska)— 
2:04,2, 3) Krasula (CSR) — 
2:05,8. 4) Czarniak (Polska) 
- 2:06.7, 5) Fucik (CSR) - 
2:07,6, 6) Bogdanek (CSR)— 
2:09,6.

Bieg zjazdowy do kombi­
nacji: 11 Roj (Polska—2:01,7,
2) Dziedzic (Polska)-2:04.2.
3) Zarycki (Polska) — 2:05.6,
4) Krasula (CSR) — 2:05,8.
5) J. Marusarz (Polska) — 
2:06.8, 6) Bogdanek (CSR)— 
2:09.6.

W biegu zjazdowym ko­
biet, który odbył się na tel 
samej ’rasle, 'startowały 4 
reprezentantki Polski: najle- 
ple| wypadła Kowalska, któ­

ra z '.Jęła trzecie miejsce.
Wyniki: 1) Gruene (NRD)

— 2:38.6, 2) Mała (CSR) —
2:39,4, 3) Kowalska (Polska)
— 2 42,5, 4) Saltanova (CSR)
— 2:43.1, 5) Grocholska (Pol 
ska) — 2:45,2, Solcova (CSR)
— 2:48,3.

Wyniki kombinacji nor­
weskiej: 1) Mellh (CSR) — 
441 pkt., 2) Kowalski (Polska)
— 440",3, 3) Raszka (Polska) 
—426,3. 4) Leonhardt (NRD)
— 426. 5) Fiedorów (ZSRR)
— 424,5 pkt., 6) Frledel 
(NRD) - 410.4.

Pe dwóch dniach mi­
strzostw w punktacji druży­
nowej zawodów narciarskich 
Polska wysunęła się na pierw 
sze miejsce, mająo 35 pkt.; 
na drugim miejscu znajduje 
się ZSRR — 30 pkt.. na trze­
cim — CSR — 25 pkt., na 
czwartym NRD — 10 pkt.

Kraków zwycięża
w spartakiadzie WP

We wtorek 24 bm. na 
spartakiadzie Wojska Pol­
skiego w Toruniu zakończo­
no zawody gimnastyczne w 
klasie mistrzowskiej.

W konkurencji kobiet ó 
pierwsze miejsce walczyły 
mistrzyni sportu Relndlowa 1 
Kowalczyk. Zwyciężyła Reln­
dlowa, zdobywając po raz 
trzeci mistrzostwo Wojska 
Polskiego w gimnastyce.

Wśród mężczyzn zdobywca 
medalu olimpijskiego Jokiel 
nie miał poważnei konkuren­
cji l jająl zdecydowanie 
pierwsze miejsce.

Zawody wykazały znaczny 
wzrost poziomu gimnastyki 
w wolsku, W tym roku wszyst 
kle drużyny wystawiły Już 
zawodników w klasie L

W punktacji drużynowel w 
gimnastyce zwycięży! Kra­
ków — 1319.05 pkt. przed 
Warszawą 967.425 pkt. 1 
Bydgoszczą — 932.25 pkt.

Szermierkę wygrała druży­
nowo Warszawa — 29 pkt. 
przed Wrocławiem — 43 1 
Marynarką Wojenną — 54.

W punktacji ogólnej w dru 
glej części spartakiady Woj­
ska Polskiego w Toruniu l t 
II miejscem podzieliły sfę 
okręgi Warszawa i Kraków— 
po 10,5 pkt. przed Wrocła­
wiem — 16 pkt. 1 Bydgosz­
czą — 17 pkt.

W łącznej punktacji obli 
części zawodów (w Zakopa­
nem i Toruniu) spartakiada 
Wojska Polskiego zakończy­
ła się zwycięstwem okręgu 
krakowskiego — 15.5 pkt. 
przed Warszawą — 19.5 pkt. 
i Bydgoszczą — 28,5 pkt., 
4) Wrocław — 30 pkt.. 5) 
Wojska Lotnicze — 34 pkt., 
6) Marynarka Wojenna — 
40.5 pkt. ,

Cena JERZY KORCZAK

(8)
Dąbrowski przygładził czarne wąsiki, wyczyścił mundur 

1 włożył płaszcz. Po drodze zajrzał jeszcze do dyżurki 1 spy­
ta! o Mlslołka.

— Wyszedł parę minut temu do miasta, panie doklorze. 
O czwartej będzie tam. gdzie pan doktor wiel — oznajmiła 
ovżurna pielęgniarka. — Tak kazał powiedzieć.

Do miasta, do miasta! Ładne ml miasto! — mruknął 
pod nosem.

Za szpitalnym ogrodem rozpostarła się droga rozmokła od 
odwilży. Domy stały przy niej zapaćkane wilgocią, oddzie­
lone Jeden od drugiego pasem przygiętego ploclska. Wy­
zierały zza nich bure prostokąty pól lekko przyprószone 
śniegiem. Gdzieniegdzie rozsypywały się kopiato naładowane 
śmietniki. Zmarznięte psy o zjeżonych. sękatych grzbietach 
przewąehlwały pedele puszki 1 wyżerały odpadki jedzenia.

Psia nędza. Zafajdane życie! Nuda 1 smród! — myślal 
Dąbrowski chlupiąc w biocie. Też urządzili go i tym woj­
skiem. Ale niedługo Jtiż' — pocieszał sle w duchu. Niedługo!

Do szosy było nie więcej niż pięćset metrów. Przyśpieszył 
kroku. Naraz za sobą usłyszał mruczenie motoru. Odwrócił 
się Od szpitala nadieżdżał naładowany „Studehaker". Chlu­
stał struga lepkiej mazi* Zaklął I przycupnął pod parkanom. 
Nie zdało się na nic. Nawet twarz mu opryskało. Ciężarówka 
przetoczyła się czkając klaksonem. Otarł się z grubsza 1 ru­
szył dalej. Jeszcze tylko niewielkie wzniesienie, za wznie­
sieniem mostek, potem skró tern do szosy.

Asfaltowa szosa rozcinała miastem ko przez pół. Na prawo 
— Jadąc od Lublina — osiadła biedota; na le- o zaś, parę 
dziesiątków rodzin: antekarz. mecenas, dwóch lekarzy, rejent, 
właściciel tartaku. Kilka lat przed wojną wyrosła tu dziel­
nica mieszkalna: wille i Jednopiętrowe domkl.

Budynek szkoły zamienili Niemcy na szpital. Wypacyko-

wali go w łaciate plamy, które straszyły z daleka Jak land- 
szaft początkującego malarza.

Miasteczko niewiele ucierpiało wskutek działań: gdzieś 
pocisk zerwał kawa! dachu, tu t owdzie posypał się tynk 1 szy­
by. Front przetoczy! się szybko jak pierwsza, wiosenna 
burza. , , .

Drogą od Wisły wjechała czołówka radzieckich czołgów. 
Czołgiści błyskali uśmiechem, ocierali umorusane twarze, 
ale nie przy:lanę!l ani na chwilę.

— Na Zapad! — wołali do tłumu.
W dwa dni potem, wczesnym świtem rozbrzmiała pleśń: 

Marsz, marsz Polonia, marsz dzielny narodzie. 
Odpocznfemy po swej prący w ojczystej zagrodzie.

Wojsko Polskie maszerowało zwarcie jak na defiladzie. Za- 
kłębił się tłum wydarty z łóżek. W pośpiechu zbiegały dziew­
częta pudrując po drodze nosy, dopinając narzucone suknie. 
Krótkie spojrzenia w lusterko 1 barwne kolory wmieszały się 
w szarą zieleń mundurów. Przemykały podniecone, pałające 
twarze. Okrzyki! Śmiechy! Wiwaty!

Mijały tygodnie wolności. Na mieszkańców lewej części 
miasteczka opadły troski.

Pani rejentowa mówiła do pani doktorowej:
— Wiesz Iwono, u nas kwateruje sowiecki oficer. Zajął 

stołowy pokój. Wyniosłam stamtąd co się dało. Nie mam 
się gdzie ruszyć. Ten bolszewik, nie mogę powiedzieć — 
nawet przystojny chłopiec, ma takie migdałowe oczy... 1 wca­
le. wcale... ,umle się zachować. Ale jakoś trudno się do 
tego wszystkiego przekonać. Co wschód, to wschód.

Wzdychając składała nabożnie ręce na piersiach, piersi 
na brzuchu, a brzuch na kolanach.

Zgarbiony troską właściciel tartaku, chodził od mecenasa 
do rejenta i od rejenta do mecenasa. Ruszał brodą jak cho­
mik ! pvtał zawodząco:

— Powiedzcie, przecież Jesteście prawnikami, na miłość 
boską. Odblorą! Czy wszystko odbiorą? — Mówią, że u 
nich — oglądał się trwożliwie dokoła i zniżał głos — wszy­
stkich. którzy tylko coś mieli, to od razu na Sybir. Bez sądul 
Może lepiej zostawić tartak 1 uciekać? R-a-a-adźcle!

Po prawej zaś stronie szosy, mieszkańcy długo 1 wyraź­
nie odczytywali manifest PKWN.

Gdy wrócili do Izb, ten 1 ów dłużej niż zwykle podzwa- 
ntal łyżką po dnie misy i głowę na, rękach opierał. Wresz­
cie cyknął śliną przez .cLy: jeden, drugi, dziesiąty 1 patrząc

gdzieś w stronę okna zwolna rozchmurza! twarz 1 mówi! 
dobitnie:

— No l doczekaliśmy się...
...Dąbrowski zostawił za sobą' przygarbione chałupy. Od 

razu zrobiło mu się raźniej na duszy. Przeciął wilgotną na­
wierzchnię I wszedł na żwirowaną dróżkę. Przed |;k!mś ka- 
mieniem przystanął: wyciągnął z kieszeni zwinięty galganek; 
Otarł wysokie buty I odrzucił szmatę do rowu.

Tuż koło will! aptekarza spotkał Mlslołka. Felczer wy­
szedł szybkim krokiem z przecznicy, zasalutował i mrugną! 
okiem:

— Jak pan doktor myśli, chyba Jakiegoś sznapsa dadzą, 
co? Bo ja brydża za bardzo nie kapuję. Odmawiać człowiek 
nie chce. Jak go proszą, ale...

— Dadzą, na pewno dadzą. Bądźcie spokojni. Razem prze­
cież Idziemy. >

Dąbrowski nacisnął dzwonek: przez chwilę wsłuchiwali 
się w szmery za drzwiami. Drzwi otworzyły się raptownie;

— Prosimy... Prosimy! Jaki zaszczyt.. Wreszcie mnie pa­
nowie odwiedzili. Sługa uniżony! — Marysiu, Jadwlniu! 
Przyszli!

Pan domu promienia!. Rybie oczy błyszczały mu w tłustym 
obliczu. Ruszał garścią rudych pakuł pod nosem I napierał 
na Dąbrowskiego. Wreszcie pomógł mu zdjąć płaszcz. Ani 
na chwilę nie przestawał mówić. Pochylił się J wskazał pul­
chną dłonią drzwi do pokoju.

— Przepraszamy za nieporządek, skromnlutko u nas, skro- 
mnlutko. Ubogo, ale chędogo. — Jadwlniu — zwróci! się 
do małżonki — to jest pan doktor Dąbrowski, o którym cl 
tyle opowiadałem. A to pen doktor Mlsiołek.

Felczer wyprostował się. — Doktor Mlsiołek! Przełknął 
gładko pigułkę nadzianą marzeniem felczerskiego serca.

Pochylił się nad ręką aptekarzowej.
Pani Jadwiga Murgalska wypisane miała na twarzy troski 

dnia powszedniego: co będzie na obiad, po Ile mięso 1 czy 
starty kurz. Te troski — niezależnie od zmian v śwlecle — 
toczyły Ją z uporem kornika niszczącego drzewo.

Uroczystym głosem poprosiła gości do pokoJtL Aptekarz 
wyślizgnął się na moment. Powróci', z córeczką: płasko przy­
trzymywała na ręku półmisek z przekąskami, Murgalskl wy­
machiwał karafką. , ■

(C. d. n.)

Turniej szachowy 
w Bukareszcie 
zakończony

W środę w ostatniej run­
dzie turnieju Śliwa (Polska) 
zremisował z Sajtarem (CSR). 
Remisowo zakończyły się rów­
nież partie: Barcza (Węgry) 
— S. Szabo (Rumunia), "To- 
łusz — Spasskf (obaj ZSRR). 
Smysłow (ZSRR) — L. Sza­
bo (Węgry) oraz PetrosJan 
(ZSRR) - 0'Kelly (Belgia).

Trojanescu (Rumunia) wy­
gra! z Filipem (CSR), Milew 
(Bułgaria) — z Bardą (Nor­
wegia), Reicher (Rumunlal—■ 
ze Stoltzem (Szwecja). Go- 
lombek (Anglia) — / Citical- 
tea (Rumunia) oraz Bolesław- 
skl (ZSRR) — z Radulescu 
(Rumunia).

III międzynarodowy tur­
niej szachowy zakończył się 
pięknym sukcesem szachistów 
radzieckich. którzy zajęli 
cztery pierwsze miejsca. 
Zwyciężył Tołusz 15 pkt. 
przed Petrosjanem — 13 pkt. 
oraz Smyslowem 1 Bolesław- 
sklm — po 12.5 pkt.. dalsze 
miejsca zalęli: L Szabo (Wę­
gry) | Spasskl (ZSRR) po 12 
pkt., Barcza (Węgry) 11.5. 
O'Kel]y (Belgia) i S. Szabo 
(Rumunia) po 11 pkt., Śliwa 
(Polska) 10,5. Polak wyprze­
dzi! 10 szachistów.

zwycięstwa


